
Odszedł Wielki Pasterz!
Odszedł Ojciec Św ięty  Kościo

ła Katolickiego. O statnie słow a 
odchodzącego św ietlanego ducha 
by ły : „tak wiele m am  jeszcze do 
zrobienia11. Opuszczał bowiem  
św iat skłócony, stojący nad brze 
giem wojennej przepaści, św iat, 
k tó ry  podbił sw ym  autorytetem . 
Nie tylko kraje katolickie, ale i 
obszary  z p rzew agą innego w y 
znania uznaw ały  moc duchow ą i 
doskonałość nieledw ie duszy Pi u 
sa XT.

Odszedł człow iek wielki, bojo
w y wódz chrześcijaństw a. On to 
przyw rócił znów W atykanow i da 
w ną św ietność, jakby sym bolicz
nie w skazując na odrodzenie ka
tolicyzm u, k tóre odbyw a się w  
naszych oczach.

On to s tw orzy ł Akcję Katolic
ką, dzięki k tórej Kościół nie b ro 
ni się jeno, a atakuje, nie spoczy
w a na laurach powodzenia a zw y 
cieża stale i co raz  liczniejsze mi
liony dusz prow adzi do Pana.

Zbyt liczne by ły  zasługi W iel
kiego Zm arłego, by  w  krótkim  
w ym ienić je szkicu. Pom inąć prze 
to m usim y działalność Jego w 
encyklikach, łączących  nowe prą 
dy życia z tradycją  katolicyjmiu. 
działalność unifikacyjną i hum a
nitarną. A przypom nijm y stosu
nek Ojca Św iętego do Polski.

Ogrom na ilość ludzi w  Polsce 
s tyka ła  się bezpośrednio z nuncju 
szem  Rattim , późniejszym  Pap ie
żem. M noga jest w  Polsce ilość 
miejsc, w  k tórych  Papież P ius XI 
był, działał i modlił się. P ozosta- 
w ił tu swoje gorące serce i d rga
nia tej miłości, jaką nas darzył- 
Jesteśm y  więc w  podwójnej żało
bie, jako katolicy i jako Polacy. 
Uczcim y niew ątpliw ie licznymi 
tablicam i pam iątkow ym i te miej
sca, na w ieczną pamięć p rzeby
w ania w śród  nas wielkiego P rzy  
jaciela.

W iara nuncjusza R attiego w 
zw ycięstw o Polski w  roku naja
zdu bolszewickiego była tak wiei 
ka  i p rzekonyw ująca, że udziela
ła się w szystkim  cudzoziem com  i 
rów ną była najzagorzalszym  poi 
skim sercom , k tóre doskonale w y

czuw ały, że Bóg dopuścił do 
zm artw ychw stan ia  Ł azarza nie 
po to, by  go znów do grobu po
łożyć. Dla człow ieka w ierzącego 
było to jasine.,Dla niew ierzących 
byl to n ieuchw ytny m istycyzm .

Pius XI, Ojciec Św ięty  Kościo
ła Kaotliokiego, był tak ściśle 
zw iązany z Polską przebiegiem  
głów nym  swego życia i działal-

W  sobotę o godz. 20 opuścił 
m ury w ięzienia w  Siedlcach ko
lega inż. Adam D oboszyński, ska 
zany w yrokiem  sądu we Lw ow ie 
na 3 i pól roku  więzienia.

Doboszyński przebyw ał w  wię 
zieniu bez p rze rw y  od 30 czerw 
ca 1936, najpierw  w  Krakowie, po 
tem w e Lw ow ie i ostatnio w 
Siedlcach.

S praw a jego toczy ła  się w 
czterech  instancjach.

U niewinniony przez Sąd P rz y 
sięgłych w Krakowie, został ska
zany w  apelacji rów nież na m o
cy  w erdyktu  sądów  przysięgłych 
na dw a lata  więzienia.

W skutek kasacji p rokura to ra  
sp raw a oparła  się o Sąd N ajw yż
szy, k tó ry  ją przekazał ponownie 
Sądow i Apelacyjnemu we Lw o
wie. Tym  razem  spraw a toczyła 
sie przed trybunałem  zw yczaj
nym, k tó ry  skazał D oboszyńskie 
go na 3 i pół roku więzienia. W y 
rok sądu upraw om ocnił się z po
wodu w ycofania przez obrońców  
wniosku o kasacji.

Do końca kary  pozostało je
szcze D oboszyńskiem u 10 miesię 
cy. W skutek złego stanu zdrow ia 
D oboszyński, dzięki zabiegom  o- 
brony, otrzym ał obecnie 6 -mie- 
sięczny urlop zdrow otny, po

ności, żc nie m a w tym  żadnej 
przesady, gdy nazyw am y Go 
„polskim Papieżem ", tak. jak On 
sam siebie nazyw ał w  swoim cza 
sie polskim biskupem. Dla pol
skich wiec katolików  byl osobą 
podwójnie d rogą: jako G łow ą 
Kościoła i jako ten w yją tkow y 
cudzoziemiec, k tó ry  napraw dę 
kochał Polskę, a Polaków  cenił 
wysoko.

czym w róci do więzienia, by  od
być resz tę  kary . M ożliwe, iż z 
powodu nienagannego prow adze
nia się 1/3 k a ry  będzie mu daro
w ana, co jest p rak tykow ane.

W  sobotę w ieczorem  o godz. 
19 p rzybył do Siedlec jeden z o- 
brońców  Doboszyńskiego, mec. 
S typułkow ski z W arszaw y .

O godz. 20 ,20  o tw arła  sie że
lazna bram a więzienia, z której 
w yszedł D oboszyński, ub rany  w 
czarny  płaszcz i brązow e ubra
nie. P rzez  ostatnie trzy  lata  w ło
sy jeszcze bardziej p rzyprószyła  
siwizna. Na tw arzy  m alow ało się 
zmęczenie.

Doboszyński w siadł do oczeku
jącego au ta  i razem  z adw . S ły- 
pufkowskim pojechał złożyć w i
zytę pożegnalną kapelanow i w ię
ziennemu. oraz adw. Kazim ierzo
wi Chrzanow skiem u, k tó rzy  się 
nim opiekowali w  Siedlcach.

Około godz. 21 odjechał do 
W arszaw y.

Niedzielę Doboszyński spędził 
w W arszaw ie, a dziś, w  ponie
działek, m a udać się do jednej z 
m iejscowości podgórskiej, aby ra 
tow ać sw e zagrożone płuca.

Uwolnienie Doboszyńskiego w y 
w olało w  szeregach narodow ych 
wielką radość.

„Jestem  przyjacielem  Polski"
— m ówił raz  do ks. posła Kotuli,
— „gotów jestem  pozostać w śród 
w as przez cale  życie i nie m iał
bym  nic przeciw ko temu, by na 
w aszej ziemi złożono kości i p ro 
chy moje. Ukochałem  w aszą  pięk 
ną Ojczyznę, z racji Polski zosta 
tera biskupem, w  Polsce byłem  
konsekrow any na biskupa przez 
biskupów polskich. Ja  jestem  w ła 
ściw ie biskupem polskim".

A do dyplom aty angielskiego 
S ir‘a E. S. H ow arda w yraził się 
raz w  te s łow a:

„Kocham polski Naród z powo 
du prostoty  pięknej jego ducha, 
w ypełnionego m ocną w iarą. W e
dług mnie nie ma w iary  bez p ro 
sto ty  ducha. I w łaśnie dlatego, 
że Po lacy  są w  duchu tak prości, 
ich dobroć, jeżeli są dobrzy, jest 
niezrów nana. A naw et jeżeli są 
m iędzy nimi źli, to zaleta ich du
cha spraw ia, że nie są oni tak źli, 
jak źli ludzie innych narodów . W  
każdym  Polaku jest zaw sze w y 
siłek w iary  i dlatego w najgor
szym  naw et z pom iędzy nich jest 
w ysiłek  dobroci."

Z tych w spaniałych św iadectw  
w ydanych nam przez  Papieża 
P iusa XI, nie tyle będzie w y p ły 
w ała  nasza duma, ile ta  praw da, 
że ty lko człow iek sam  niezm ier
nie dobry w najgłębszych pokła
dach swojej pięknej duszy mógł 
w idzieć tak przenikliw ie naturę 
Polaka. Człow iek, nie przepojony 
sam  dobrocią praw dziw ie C hry 
stusow ą, nie u jrzy  dobra w  in
nych.

Odszedł nasz W ielki P rz y ja 
ciel, a śm ierć Jego jest s tra tą  Na
rodu.

D usza Jeigo spoczęła już w  P a 
nu i stam tąd  będzie nas dalej se r
deczną otaczała opieką.

Nie zapomnimy o Tobie, Ojcze 
Św ięty , w  gorących m odlitw ach
n a szy ch !

Doboszyński wolny!
Zn6w z nami!



Ładna propaganda!
l A f i f c z i f r u f  z i f d ó u t  u /  Z a k o p a n y m

W  Zakopanym  odbyw ają się 
N arciarskie M istrzostw a Św iata 
tzw . F. I. S. organizow ane w tym  
roku przez Polskę.

Nasza „doskonała11 propaganda 
naturalnie już się zdążyła odpo
wiednio popisać, w ydając p ro 
gram  im prez w  języku francu
skim. najeżony w prost błędam i i 
nonsensam i, jak to w ykazało  
„P rosto  z M ostu11.

Nic w  tym  zresztą  dziw nego, 
gdyż sp raw y  te u nas zała tw ia  za 
w sze jedna i ta sarna zorganizo
w ana mafia, w  której p rzew aża 
jako język rodow ity  — żargon- 
T acy  „spece11 od „kultury11 o trzy  
mują np. zajęcie jako przew odni
cy  szw edzkiej w ycieczki, nie zna 
jąc szw edzkiego i ucząc się gc 
na dw a tygodnie przed zaw oda
mi (autentyczne!).

Nie w  tym  jednak leży sedno 
spraw y. Chodzi nam bowiem  o 
żydów , k tó rzy  tłum nie zwalili się 
do Zakopanego, zaśm iecając i za- 
szw argotu jąe w szystko  w obrę
bie 50 km.

Znany pisarz - lotnik Janusz 
M eissner przy tacza  podsłuchaną 
rozm ow ę takich „handlow ych"1 
sportow ców .

„Wreszcie — tnąc ledwie zamar- 
kowane Christianie — z samego 
szczytu leci Bronisław Czech. Ten 
ma ze sto kilom etrów  na godzinę je  
śli nie więcej. A ż  się słabo robi na 
m yśl coby się z n im  stało, gdyby  
upadł w  tym  tem p ie . . .  Zacina le
ciutko, raz w  lewo, raz w  prawo, 
jak huragan m ija  oniemiałych Ze 
zdum ienia i zazdrości izraelitów, 
którzy popisują się przed tow arzy

szkam i um iejętnością robienia luku  
oraz w spaniałym  krojem  narciar
skich kostium ów  — i zn ika  za za 
krętem,

— Uj, M ietek, kto  to był ten w a
riat, kto? — p yta  ona.

— Ja  w iem ? — odrzecze Mietek.
— Mietuchna, ty lko  ty  tak nie po 

jedź. Bym- umarła- ze strachu . . .
— Ja  mogę jechać, jak  ty  ciągle 

chcesz odpocząć? — odpowiada z lek 
ka goryczą, Mieczysław. — Się ha
muję.

— Słodki! T y  m i się zawsze po
święcisz. T y  m ój zbójnik, ty  m ój 
rycerz, ty.

Inna, m n iej sentym entalna grupa 
turystów , rozprawia z przew odni
kiem . Czterej młodzi ludzie i trzy  
panny chcą za swoje sześć złotych  
usłyszeć w szystko  o Tatrach, i zoba
czyć co się da,

— Sześć złotych ty lko  za to, że on 
sobie pojedzie z nam i do Jaszczu
rówki, to jest skandal — mówi pan 
na Regina Zaległaś do pana Mońka 
Pupko.

A le Pupko z innej strony patrzy  
na tę sprawę:

— Nie bądźcie dzieckiem, Regina. 
Po pierwsze to nie z waszej kiesze
ni. Po drugie na nas w ypada po zło 
ty  pięćdziesiąt,

Konfiskata —
Skonfiskow any, został numer 

trzeci „W szechpolaka11. m. in. za 
ustęp ..Świtu lepszego^ ju tra11 R o
m ana Dm owskiego. „Św it lepsze 
go ju tra11 ukazał się w  1929 r. i 
n ak ład 'w y czerp a ł się.

— A  dlaczego nie 'widać Morskie 
Oko? — in terpeluje górala Genia 
Szafir.

— M orskie Oko jest przecież w  
Zakopanem  — w yjaśnia  blady m ło 
dzieniec w  okularach, m yśląc n a tu 
ralnie o kabarecie te j nazwy. — K ru  
pówki — dancing  — szał zabawy — 
już wiecie? Tańczyłem  się tam- z 
w am i w upojny blues, no?

— Och, nie mogę spamiętać zaraz 
każdy blues — odpowiada lekcewa
żąco Genia Szafir, a, na- młodzieńca 
u~ okularach biją ognie obrażonej 
dum y.

— Ja  mogę — mówi z piekielna  
ironią. — Rozdeptaliście m i na
gniotka,

Tym czasem  pan Leon Trujący  
(re i G iftig) rozmawia z panem Moń 
kiem  Pupko o smarach- do nart:

— Coś źle m i posmarowali — ska
rży się nie bez racji, bo pod każda, 
deską dźwiga 20 kilogram ów nale
pionego śniegu.

— Ja k i smar? — pyta  lakonicznie 
i  rzeczowo pan Moniek.

— Zagraniczny: „Kleber“. K osztu  
je dwa złote czterdzieści!

— Uj, można pęc od śmiechu! 
„Kleber“ nie jest na puch, ty lko  na. 
m okry.

— A  co jest na puch?
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Dmowskiego...
W arto  przypom nieć, że nieda

wno cenzor lw ow ski skonfisko
w ał fragm ent „Króla D ucha11 Sto 
wackiego. Sąd konfiskatę uchy
lił.

— Je s t „Haug“ uniw ersalny. K o 
sztu je 80 groszy.

— „Haug“ jest krajow y, to nie 
może być lepszy od, „Kleber“.

— Co znaczy nie może? Uj, in te li
gen tny człowiek. Cypes, Cypes! Par
nie Ce! Pan słyszysz? Leon się ka 
zał podsmarować z „Kleberem". Dla 
czego jeszcze nie z miodem?!

— Z miodem się, sam możesz w y 
smarować, chamuś! — krzyczy  pan 
Iwon Trujący.

— K to jest chamuś, ty  szmondak, 
ty ,

— Sza, sza! — uspakaja zwaśnio
nych sportowców blady młodzieniec 
— Po co zaraz chamuś? Po co za
raz awantura, szkandał, d.uel?

Tu in terw eniują również panie: 
R óżanykw iat uprowadza pana P up
ko na lewo, Sza fir i Zaległaś — pa 
na Trującego na prawo, zaczem ca
łe tow arzystw o znika nam z oczu,

— Sind- das die Italiener?  — pyta  
tow arzysz m ój Szwed.

—■ N ein: Juden  — odpowiadam z 
westchnieniem , — ponieważ taka  
szwedzka nieświadomość m usi obu
dzić zazdrość w każdym, Polaku“.

Piizyjedzie do Zakopanego k ilk a
dziesiąt tysięcy turysltów zagranicz 
nych. Znajdą się w otoczeniu n a 
chalnych „kulturalnych" żydłaków. 
P ropaganda będzie zaiste w spania
ła,

I  dziwić potem nas będzie, że za
granica uważa Polskę ża k ra j z ży
dowską większością, w której mniej 
szość jest antysem icka.

Na czas F. I. S.‘u wstęp do Zako
panego w inien być żydom wzbro
niony!

To byłaby najlepsza, propaganda!

Żydow scy poeci a wojsko
Organ sfer wojskowych „Pol

ska Zbrojna“ za jm uje się dem o
ralizując w pływ em  żydow skich  
poetów w  literaturze i ich sto
sunkiem  do armii.
W ładze adm inistracyjne p rze 

prow adziły  ostatnio kilka rewi-* 
zyj w  księgarniach, m ających na 
składzie u tw o ry  pornograficzne, 
i skonfiskow ały wiele egzem pla
rzy . N ajw yższy czas zająć się 
szkodliw ą litera tu rą  pacyfistycz- 
Ką, obrażającą godność żołnierza 
polskiego -11 

„W  ogłoszonej ostatnio — czy 
tam y w  artykule — przez „Pol
skę Zbrojną11 ankiecie: „L iteratu
ra  a żołnierz11, w ybitni pisarze 
polscy w ypow iedzieli się n a  ten 
tem at, jasno i w yraźnie, podkreś
lając swój pozy tyw ny stosunek 
do żołnierza i w ojska jako funda
m entu naszej narodow ej egzy
stencji.

P o  przeczytaniu  odpowiedzi 
naszych p isarzy  na tę ankietę mi 
mowoli nasuw a się py tan ie : co
m yślą p isarze żydow skiego po
chodzenia o tak aktualnym  dziś 
zagadniemiu obrony narodow ej i 
jakie są ich głosy w  tej spraw ie. 
Tutaj w szakże nie trzeba  ogła
szać ankiety. Żydzi, są zaw sze ha 
łaśliw ie szczerzy. W yjaw iają  swe 
poglądy nie tylko w  publicysty
ce, lecz rów nież i w  poezji.

W eźm y do reki książki trzech  
czołow ych poetów  żydow skich: 
Tuw im a, Słonim skiego i W ittlina. 
Od razu owionie nas woń „anty- 
m ilitarystycznych11 w ierszy, biją
ca z u tw orów  tych „urodzonych 
pacyfistów 11.

I oto rzecz c iekaw a: u p rzy 
szłych w ieszczów  M adagaskaru 
napotykam y niemal identyczne 
podejście do tak zasadniczego te 
matu. jak żołnierz czy  wojsko lub 
służba w ojskow a.

Posłuchajm y:
Tuw im : „Ido prostego cz ło 

w ieka11 :
.. wiedz, że to bujda, granda

zwykła,
gdy ci wołają: broń na ramię, 
że im  gdzieś na fta  z ziem i sikła  
i obrodziła dolarami 
R żn ij karabinem  w bruk u licy  ,. “

Słonim ski: „C zarna w io sn a ': 
„trzeba życie ojczyźnie nieść w  dam  
Z tarczą, albo na tarczy się wraca 
Cześć wam, m ordercy sankcjono

wani,
Dzielnie mordujcie, prujcie bagne

tem,
K to lepiej bije, ten lepszy żołnierz. 
Dostanie lampas zło ty na kołnierz 
I  krzyż na jw yższy w ładzy dekretem. 
Odrzućcie bagnet, m undur i kask. 
Tornister, pas i ładownice, 
ze śpiewem w yjdźcie na u lic ę ...“ 

W ittlin: „K ołysanka11:

„Porzućcie oręźe, 
szable i karabiny, 
bracia, ojce, syny, 
męże."
P rzy toczone w iersze są w yraź  

ną pochw ałą zdrady  i dezercji. 
Ale to jeszcze nie koniec. Zajrzyj 
m y dalej w  głąb tych  ohydnych 
książek, z k tórych  płynie narko
tyk  pacyfistycznej zgnilizny i jad 
nienaw iści do żołnierza i w oj
ska11.

Autorka przy tacza  w  dalszym  
ciągu różne potw orne i bezczel
ne w ierszyd ła  np. Słonim skiego: 
„Niech pętak, harcerz, sztubak,

skaut
przerazi się i zrobi gwałt,, 
gdy z groźną m ina wielkoluda  
przed narodowy pochód wasz 
stanę i krzyknę prosto w  twarz: 
„Boicie się czarnego luda?“

P rzy tacza  też taki utw orek 
W ittlina: „G rzebanie w roga11:
„I w zięli cię, w zięli do w ojska , 
dali ci m undur i buty, 
bajnet i gwer i patrontasz 
ładnie ty  teraz wyglądasz 
bajnetem  pokłu ty!
I  leżysz na polu ugornym , 
bo iść ci kazali wodzowie, 
a wodzom kazali królowie, 
a królom  — duma i Bóg.
Od Boga wszelka jes t władza , 
na trony króle on sadza, 
przeto im  leżysz u nóg.

A  czego patrzysz tak, głupio, 
kiedy przem aw iam  do ciebie?
A  obróć grzecznie swą trupią  
czaszkę, gdy pan ciebie grzebie! 
Ach! m arny, w raży zdechlaku, 
nie krzyw  się tak okropnie, 
ktoś inny, skoro tu  przyjdzie, 
bez ceremonii cię kopnie

Trudno — kończy au torka — 
kom entow ać tę „poezję11. Cisną 
się jedynie na usta py tan ia: Czy 
czynniki m iarodajne i w ładze 
w ojskow e w iedzą, że książki z 
cy tow anym i w ierszam i bezkar
nie widnieją za w itrynam i księ
g a rń ?  Może znajdzie się jakiś po
seł, k tó ry  w  tej spraw ie wniesie 
interpelacje w  Sejm ie?

C zyż oczyszczając różne dzie
dziny naszego życia narodow ego, 
nie czas oczyścić literaturę  pol
ską z tych obrzydliw ych w ypo
cin i ukrócić w ystąpienia obcego 
elem entu w  państw ie, a nie p ro 
ponow ać cy tow anym  „w iesz 
czom 11 złote w aw rzy n y ?

N IE  N I S Z C Z  P I S M A !
Po przeczytaniu oddaj domo
wnikowi czy znajomemu. — 
Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga

NIEBEZPIECZEŃSTWO.



6 tygodni po zgonie Wodza
Z kół zbliżonych do Kom. GL 

S. N. o trzym ujem y poniższy ar 
ty  huł:
Mija już sześć tygodni od bo

lesnej chwili zgonu Romana 
Dmowskiego. Kończy się okres 
żałoby, zarządzonej przez w ładze 
naczelne S tronn ictw a N arodow e
go. W  niedzielę w kościołach c a 
łej Polski popłyną serdeczne m o
dły  przed tron N ajw yższego z bła 
ganieni o w ieczny odpoczynek 
dla Tego, k tó ry  wielce się u tru 
dził m yśleniem  i działaniem  dla 
Polski i tylko dla Polski.

Po okresie żałoby, przeżytej 
w yjątkow o głęboko i solidarnie 
p rzez najszersze rzesze społe
czeństw a polskiego, m ożem y 
stw ierdzić, że pamięć Rom ana 
D m owskiego nie tylko otoczona 
jest pow szechną czcią, ale w ię
cej — duch Dm ow skiego zażyw a 
z dniem każdym  coraz bardziej 
potężniejącego kultu, obaw iające
go się w  mnogich i w ręcz w zru 
szających objaw ach.

Pow iedzm y otw arcie, iż kult 
Dm owskiego m a w łasne, sw oiste 
form y, niezapożyezoue znikąd, 
zgodne ze stylem  życia tw órcy  
Obozu W ielkiej Polski. O ryginal
ny prosto tą  i skrom nością zą ży 
cia żyje podobnie we wdzięcznej 
pamięci rodaków  i po śmierci,, 
tym samym  stylem  iście katolic
kiej i tradycyjn ie polskiej prosto, 
ty  i skrom ności.

Cm entarz najuboższych P o la
ków na Bródnie to nie byle jaki 
symbol — to stw ierdzenie p raw 
dy. iż nie miejsce zdobi cz ło w ie 
ka, ale człow iek miejsce.

Być Dm owskim  — w y sta rcza 

jący to tytuł do przeistoczenia 
Bródna na sanktuarium  narodo
wej czci i chw ały .

Tak jak przez p ierw sze sześć 
tygodni skrom na m ogiła grobu ro 
dzinnego tonęła w  żyw ej zieleni 
i kw iatach, składanych  w hołdzie 
i wdzięczności przez w szystkie 
stany, a zw łaszcza przez tych 
najbliższych sercu Dm ow skiego— 
ubogich tego św iata, tak nie w ąt
li! iwie już i na zaw sze pozosta
nie, gdy tylko na Bródnie docze
sne szczątki „najjaśniejszego 
św iatła  Polsk i11 spoczyw ać tam 
bedą.

Potężniejący  i pow szechniejący 
kult Rom ana Dm owskiego p ra g 
nie objąć w szystko  cokolwiek 
zw iązane jest z pam ięcią p ie rw 
szego, nowoczesnego Polaka.

Komitet G łów ny Stronnictw a 
N arodow ego ujął już w ażniejsze 
kierunki godnego uczczenia pa

mięci Dm owskiego, w skazując, iż 
zostanie pow ołana do życia spe
cjalna insty tucja dla studiów  nad 
genialną postacią au tora  kapital
nych dziel o podstaw ach naszego 
narodow ego bytu, że w szystkie 
pam iątki po Dm owskim  zgrom a
dzone zostaną w specjalnym  mu
zeum. że popularna biblioteka roz 
prow adzi pod strzechy  Jego książ 
ki, że pow stanie ku czci w ielkie
go w ychow aw cy narodu szkoła, 
w  której ideow a m łodzież w iej
ska i robotnicza kształcić się bę
dzie na  now oczesnych Polaków , 
że niew ątpliw ie znajdzie się god
ne pom ieszczenie dla tych insty- 
tucyj.

P ogrzeb  i żałoba sześciotygod
niowa dowiodły, iż kult pamięci 
Rom ana Dm owskiego przybrał 
k sz ta łty  w ybitnie katolickie (np. 
zam iast abstrakcyjnej „minuty
m ilczenia11 odm aw iano wszędzie

T Ł o m a n  l ^ m o w f ó k i  m ó u f i

„Poznańskie“ — ło nie była pierwsza lepsza bierna prowincja kreso
wa , która można, tak lub inaczej rozporządzać, zależnie od w yników  
politycznych. To była zdrowa, mocna część żyw ej Polski, najbardziej 
świadom y w swej masie odłam, narodu, m ający najm ocniej rozw inię
tą wolę zbiorową i najzdolniejszy do wcielania, zamierzeń w czyny. 
Ten odłam narodu nie pozwalał, że lu  inni decydowali, czy chcą go wi
dzieć w  Polsce — on' sam o swej przyszłości, postanawiał i sani ja 
tworzył. On nie ty lko  chciał być w państwie polskim , ale m iał coś o 
tym  państwie do powiedzenia.

I dlatego, że m iał coś do powiedzenia, niechętnie był w idziany  
przez zw yrodniały gatunek Polaków. W  dążeniu naszym  do 'wyrwania 
tej ziem i z rąk niemieckich m yśm y byli nie ty lko  przedstawicielami 
szerokiej myśli, polskiej, jedynej, jaka  miała prawo polską się nazwać, 
ale i wykonaw cam i mocnej woli żywego na te j ziemi narodu polskie- 
yo.

P olityka polska i odbudowanie państwa.

„w ieczne odpoczyw anie11), w ybit 
nie europejskie, dalekie od u ta r
tych szablonów  przym usow ości i 
urzędow ości.

Subtelność, dyskrecja, umiar, 
prostota, skrom ność, owiane ser
decznym  bólem — oto najlepsze 
uczuć kw iaty , jakie społeczeń
stw o złożyło na trum nie, k tóra 
gardziła  osten tacją  tego św iata.

Kult ten nie pójdzie po linii b iu 
rokratycznej gorliwości i „adm i
nistracyjnego porządku11, przeci
wnie, naw iązując do stylu Dmow 
skiego (jest w y raz is ty  styl Dmow 
skiego!) będzie staw iał „żyw e po 
m niki11 w sercach Polaków , k a r
m iących się m yślą Dm owskiego, 
regulow ał sumienie patrio tyczne 
w edług Jego przykazań, pobudzał 
wolę do pracy  dla O jczyzny na 
Jego modłę.
$  Naturalnie, że pew ne minimum 
instytucyj, zw iązanych z kultem 
będzie istniało i funkcjonowało. 
Rzecz zrozum iała, Jak  rów nież i 
to, że odpowiednie fundusze na 
ten cel w  potrzebnej skali znajdą 
się z ochoczo złożonych przez 
społeczeństw o ofiar, k tóre dla 
uczczenia jednego z najw iększych 
jałm użników  w narodzie nie po
skąpi grosza, zw racając w łaści
wie niespłacalną nigdy pożyczkę 
wdzięczności P rezesow i Komite
tu N arodow ego Polskiego w  P a 
ryżu.

Ciioć za życia nigdy nie chciał 
kultu, będzie m usiał od rozm iło
wanego narodu, po sw ej śmierci, 
objaw y najlepszych uczuć p rzy 
jąć, boć Rom an Dm owski i O j
czyzna to jedno!

Stefan Niebudek.

P R Z E B U D O W A  S P O Ł E C Z N A  P O L S K I

W y  ty  czarny  p lan  dz ia łan ia
Kresów Wschodnich

W arunkiem  wielkiego spotęż- 
nienia w artości wsi polskiej jest 
skolonizowanie żyw iołem  polskim 
naszych kresów  wschodnich. Do 
konieczności gospodarczych, przy  
łącznią się tu i cyw ilizacyjne, wią 
żące się w jedną ca łość : pozy
skania k resów  w schodnich dla 
cywilizacji łacińskiej Polski na 
całycm  obszarze jej życia, od g o 
spodarstw a po szczy ty  kultury. 
O bszary  te, leżące dziś poza okrę 
gami, żyjącym i tętnem  europej
skim, trzeba pow iązać z polszczy 
zną przez kolonizację całych wsi, 
przez m ądrą, stanow czą, ale w y 
soce kulturalną politykę polskich 
w ładz, dalej przez związki z ży 
ciem gospodarczym  Polski, przez 
spraw ny system  kom unikacyjny, 
budzący naturalne ciążenie k re 
sów ku środkow i państw a, w re 
szcie przez rozpraw ienie się z u- 
krainizmem.

Zagadnienie handlu.
Skutkiem  będących w toku 

przem ian za la t nie wiele rozros
ną się i zupełnie spolszczą wielkie 
dziedziny p rac : handel, rzem io
sło, przem ysł.

Handel, to dziś tak znakom ity 
środek walki z żydami, że musi 
się żądać jego coraz w iększego 
rozwoju. Pam iętać jednak m usi
m y, że grozi nam chaos i w  tym

żywiole rozwoju, a w dalszym  
toku przem ian rozrost handlu nad 
m ierny nad potrzeby naszego ży 
cia gospodarczego. Dlatego też 
będziem y musieli zdobyć się na 
w ysiłek jego uporządkow ania, a 
co ważniejsze, choć nie dziś ale 
niedługo na kategoryczne pow 
strzym anie dalszego rozw oju han 
dlu i skierow anie fali ludzkiej par 
tej „bezw ładem  h istorycznym 11 — 
ku innym dziedzinom pracy.

Dziś z dużym  rozm achem  o p a - . 
nowujem y drobny handel; jednak 
wielkie sklepy zw łaszcza hu rto 
wnie nic prędko dadzą się opa
nować. Sądzę, że dzisiejsze spo
soby naszego działania pod tym 
względem  nie są dostateczne.

Na miejsce żydow skiej trad y 
cji i zasiedziałości w św iecie han 
dlu, ich spry tu  i oszukańczych me 
tod (od setek lat w ydoskonalo
nych), m usim y w ysunąć, jako 
przeciw w agę, uczciwość naszego 
handlu, jego w ielką spraw ność i 
duże w ykształcenie handlowe 
kupców. Tu pole o tw arte  dla ml o 
dzieży z akadem ii handlow ych.

Rzemiosło.
Rzemiosło stanow i znaczną 

część ludności w ytw órczej m iasta 
i musi być otoczone szczególną 
opieką naszą dziś i w  przyszło
ści. Atoli stan  jego jest pod w ie
lu względam i bardzo niezadaw a-

lający.
Braki charak te ru  naszych rze

m ieślników uw idoczniły się w  
dziedzinie politycznej w alk o poi 
skość m iast; braki należytej or
ganizacji p racy  —- w  prow adzeniu 
w a rsz ta tó w ; o wielkich niedostat 
kach ich umiejętności zaw odow ej 
wiem y w szyscy  doskonale.

P raw da, że musi nastąpić p rze
m iana przekonań, p rzyzw ycza
jeń. m ody — .aby zaczęto pow 
szechnie żądać od rzem ieślnika 
w y tw orów  doskonałych pod 
względem  użytku i wyglądu. Ale 
wielkim koniecznym  w arunkiem  
tei zm iany musi być w yszkolenie 
zaw odow e rzem ieślnika, znacz
nie w yższe od tego, k tóre dziś 
zdobyw a u bardzo słabo wyszko 
lonego m istrza. T rzeba nam szkół 
rzem ieślniczych o m ożliwościach 
bardzo dużych, szkół zapew ne 
pryw atnych , bo raczej te będą 
m ogły temu zadaniu podołać, niż 
publiczne. Nie trzeba dodaw ać, że 
w tym  dziele miejski sam orząd 
m ógłby w ziąć pow ażny udział.

Zachodzi obaw a — przez ż y 
cie potw ierdzana — że dzieci rze 
m ieślnłków pójdą m asow o do gi
m nazjów ogólnokształcących, czę 
sto nie m ając dostatecznych zdol
ności w  naukach, a m arnując ta
lenty techniczne, k tóre by  im w 
rzem iośle pozwoliły osiągnąć du 
że wyniki.

Jak  tem u zaradzić?  Podnieść 
w artość p racy  rzem ieślnika, co i 
z innych w zględów  jest w  p rzy 
szłości konieczne, a co w yszkolę 
nie rzem ieślnika już częściow o 
musi spełnić. Pow ołać rzemieślni 
ka na rów ni z inteligencją miej
ską do p racy  w  sam orządzie, co 
zbliży i o wiele zrów na te stany. 
W reszcie um ożliw iw szy m łodzie
ży  zdolnej technicznie uczęszcza
nie do dobrych szkół rzem ieślni
czych, bardzo podnieść poziom 
gim nazjów ogólnokształcących, iu- 
niem ożliwiając tracenie w  nich 
czasu elem entowi m ało w nauce 
zdolnemu. Nie są to w cale środki 
w ystarczające, ale poniew aż każ 
dy z nich ma poza tym  liczne u- 
zasadnienia, zw racam  na nie u- 
w agę.

Mit narodowego przemysłu.
Jest faktem, że w  dziedzinie 

handlu, choć to  zapew ne zagad
nienie nie mniej skomplikowane, 
m am y na czas najbliższy pro
gram  o wiele w yraźniejszy, niż 
dla przem ysłu. Tu brak  dosta
tecznej liczby dośw iadczeń, p rze
konań, brak haseł w yrazistych , 
jasnych, oczyw istych, uznanych. 
Słusznie powiedziano, że mit na
rodow ego handlu polskiego się 
w y tw orzy ł, ale na coś podobnego 
w dziedzniie przem ysłu  — dopie
ro czekam y.



Dość igraszek biurokracji!
Dać w Polsce równouprawnienie Polakom
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W  niedługim czasie zajm iem y 
się szczegółow ym  i udokum ento
w anym  przedstaw ieniem  spraw y 
podziału kontyngentów . Chodzi 
tu nie tylko o podział kontyngen 
tów  przyw ozow ych, lecz także 
o . kontyngenty  w yw czow e na po 
czet przyznanych nam przez na
szych kontrahentów  zag ran icz
nych kw ot im portow ych.

Są to tranzakcje bardzo korzy  
stne. Tak naprzykład  przy  łubinie 
zysk w ynosił 4 złote na 100 kg. 
N ajw iększa spółdzielnia rolniczo- 
handlow a na Pom orzu ubiega!;.! 
się o kontyngent n a  w yw óz łubi
nu do Niemiec. Odmówiono jej. 
uzasadniając tym , że tylko b a r
dzo duże firm y m ogą uzyskiw ać 
te kontyngenty . Po dwóch tygod
niach zgłosił się do spółdzielni 
pejsaty żydek w arszaw ski,  ̂p ro
ponując nabycie łubinu „którego 
panowie przygotow ali dla Niem
ców " po cenie o 3 złote niższej 
od płaconej przez niem ieckiego 
im portera.

Cóż było robić — nie chcąc zo 
stać z  łubinem na lodzie, sp rze 
dano go pejsatem u pionierowi na 
szego uprzyw ilejow anego w yw o
zu. D elegat spółdzielni udał się 
potem  do W arszaw y  dla ostatecz 
nego porozum ienia. S tw ierdził naj 
pierw , że eksporter („wielki" —- 
bo m ałe firm y nie dostają kon
tyngentu) w  ogóle nie ma te ’efo- 
nu, a potem  odszukał z trudem  je 
go norę — m ieszkanie na jednej 
z najobskurniejszych ulic północ
nych dzielnic W arszaw y.

Drugi p rzyk ład  — już zupełnie 
konkretny — podziału kontyngen

Zezem przez gazety
ulerzbfHH - Watykan

Zgon Ojca św. przypom niał poru
szaną już kilkakro tn ie przez' prasę, 
a m. in. i „Kurier P o z n a ń s k i sp ra  
wę nieobsadzonego od dłuższego cza-• 
su stanowiska ambasadora Polski 
przy W atykanie.

„W kolach politycznych — pisze 
„K urier Polsk i1* — przypominaj!!, 
że oifiejailne stosunki na szlaku 
Wierzbowa — W atykan  nie były w 
ostatnich czasach najlepsze. Trudno 
w tej chwili mówić o przyczynach, 
które złożyły się na to ochłodzenie 
stosunków posunięte tak daleko, że 
am basada polska przy Stolicy Apo 
stolskiej nie jest od roku przeszło 
obsadzona.

W grudn iu  1937 r. zm arł am basa
dor Polski przy W atykanie, śp. 
W ładysław Skrzyński, a dotychczas 
jeszcze w akuje ta  doniosła placów
ka dyplomatyczna. Nic tedy dziw 
nego, że tak  długie nieobsadzenle 
am basady przy Stolicy Apostolskiej 
daje powód do snucia przypuszczeń, 
że nastąp iło  oziębienie wzajemnych 
stosunków i że przynajm niej jedna 
strona jest z drugiej nieaadowoio 
na.**

Pogłoski o oziębieniu się stosun
ków i jego przyczynach krążą bar
dzo liczne od czasu pobytu m inistra  
Recka w Rzym ie.

tów  w yw ozow ych  na fasole do 
Niemiec, k tóre w  ciągu trzech 
m iesięcy (grudzień 193S — luty 
1939) w ynosiły :
S yndikat D anziger Ex-

porteure, Danzig zł 112.500 
J. M. C hary  i Synow ie,

Żółkiew „ 39.000
J. Horiiig i B rat, S ta 

nisław ów  „ 36.000
J. Fetter, G dynia „ 36.000
„Sapr-ol" S. A. L w ów  „ 36.000
J. Nilzniewer. Mona- 

s terzyska  „ 36.000
J. Seidmann, S try j „ 36.000
Br. Feldbaum  i Scbaum 

Lw ów  „ 36.000
Braunsteiri i Fraenkel.

Lw ów  ,• 36.000
Schipper i Jonas, S ta 

n isław ów  ,, 36.000
Buck i Gottfried,

C zortków  „ 36.000
„C loverseed“ (też na

si), Rów ne „ 18.000
B racia Kronengold,

K raków  „ 24.000
T. Rosenbauch i Ska,

Lw ów  „ 9-000

Buduje się obecnie kanał W ar
ta—Gopło. R ohoty  mogą być u- 
kończone w ciągu jednego roku, 
ale uznano jednak, że kanał bę
dzie się budować... trzy  lata. Jak 
wiadomo kanał ma połączyć W ar 
tę z W isłą, -czyli odciągnie ładim 
ki idące dziś z Poznańskiego dro
gą w odną przez Odrę ku Szcze
cinowi. R zecz oczyw ista, że po
tanienie przew ozu w ydatnie oży
wi życie gospodarcze całej oko
licy i przyczyni się do zatrudnie
nia bezrobotnych. W ięc pocóż ma 
m y opóźniać popraw ę w arunków  
kom unikacyjnych, ożyw ienie han 
dla, zaoszczędzenie pow ażnych

S. B. G runw ald, K ra
ków 9.000

Mendel Kreisler i Ska,
Sniatyń 9.000

Hersch Kleiner. Kopy-
ezyńce „ 9.00

M eier Suoher i Ska,
Cz-ortków 9.000

Jakób Likw ornik, Ko-
pyczyńce 9.000

Br. W asserm ann,
Skała 9.000

Razem  zł 570.500

O ileż skrom niej przedstaw ia 
sie zestaw ienie kontyngentów , u- 
zyskanych przez firm y polskie:
S yndykat Rolniczy,

Kraków zł 36.000
Zw iązek Spółdz. Rola.

Handl., W arszaw a „ 45.000
Spółdz. „Rolnik „ 43.500
Syndykat R-oln., L w ów  ., 9.001)
„Społem " W arszaw a „ 9.000
Mało-p. Tow . Roln.,

Kraków „ 9.000

Razem  zł 151.500

kw ot w  bilansie p łatn iczym ? Czy 
chodzi o głupie 6 milionów, k tó
rych  w  jednym  roku nie m ożna 
zm obilizow ać?

Nie — poprostu ktoś jest zda
nia, że trzeba bezrobotnych za
trudnić jak najdłużej tzn. przez 
trzy  lata. Tęp-e łby nią m ogą zro
zumieć, że roboty publiczne robi 
sie nie dla zatrudnienia bez-robot 
nych, tylko dla źrebienia czegoś 
pożytecznego i trw ale podnoszą
cego zdolności produkcyjne i co 
za tym idzie zatrudnienie. Kanał 
już w ybudow any bez kosztów  ze 
strony  państw a pow iększa za-

W ym ow ne p raw da?
K ontyngenty przyw ozow e na 

kakao znowuż rozdzielane są w 
ten sposób, że żydow ski Suohard 
w Krakowie otrzym uje 17,5 p-ct 
całości, firma „I.ucullus" w B yd
goszczy, baza gospodarcza niem
czyzny na Pom orzu, zatrudniają 
ca pracow ników , praw om ocnie 
skazanych za działalność an ty : 
państw ow ą 8,5°/o, Plutos, którego 
współw łaścicielem  był m ason — 
milioner Zielony, skazany w 
głośnym  preoesie o ułatw ienie de 
zercji 12% . Te trzy  firm y tylko 
m ają razem  już 38%  kontyngentu 
przyw ozow ego, a łącznie firm y 
żydow skie o trzym ują około 2/3 
całości.

I co tu gadać o ograniczaniu 
p raw  żydów ? ■ Zacznijmy od o- 
oraniczenia ich przyw ilejów , wal 
czmy o rów noupraw nienie kupca 
i p rzem ysłow ca polskiego!

trudnienie w tym  sam ym  stopniu 
co kanał w  budowie.

N ajw yższy czas zorganizow ać 
szkółkę elem entarną dla biuro
kratów , w której ich by  nauczo
no, że ręce do pracy, to nie jest 
jakaś plaga z k tó rą  nie wiadomo 
co robić, ale cenne dobro, k tó re
go należy używ ać oszczędnie, t. 
zn. celowo, szybko doprow adza
jąc zaczęte dzieło do końca, że 
m am y mało kapitału i że nie moż 
na go m a rn o tra w i i unierucha
miać przez niepotrzebne przew ie 
kanie robót.

„N. W i a ci. Ek. i Uez.“

y f  G r z y w n a  z a  d o b r o c z y n n o ś ć

Pew ien przem ysłow iec w a r
szaw ski otrzym ał pozwolenie na 
zakup 5000 kg  cukru bez akcyzy, 
by przerobić go n a  cukierki, prze 
znaczone na eksport. Cukierki 
w ysłał w  trzech  partiach. Dwie 
p rzesz ły  gładko przez granicę, 
p rzy  czym  zbadano zdeklarow a
ną zaw artość  cukru, b y  ustalić, 
czy przypadkiem  przem ysłow iec 
nie p rzerab ia  cykru, uzyskanego 
po niższej cenie, na tow ar zby
w any  w  kraju.

P rz y  trzecim  ładunku w yszedł 
skandal. Oto okazało się, że cu
kierki nie zaw ierają  46 proc. cu
kru, jak to było zadeklarow ane,

Podziękowanie®
W szystkim  członkom  i sym pa

tykom  S tronnictw a N arodowego, 
k tórzy  w czasie mego 3-tygodnio 
wego pobytu w  areszcie śled
czym w  Raw iczu okazali mi d a 
leko idącą życzliw ość i troskliw ą 
opiekę, składam  na tej drodze 
serdeczne „Bóg zapłać".

Poznań, 13 lutego 1939 r.
Janusz Patalong.

lecz 48 proc., czyli w ięcej. Zna
czyło  to w praw dzie, że przem y
słow iec w idać w skutek jakiejś 
pom yłki m ajstra  zużył do produk 
cji eksportow ej także trochę cu
kru, od którego zapłacił akcyzę, 
ale odnośnym  w ładzom  w ydala  
się ta  dobroczynność podejrzana.

W idać — rozum ow ano — przy 
poprzednich ładunkach było coś 
nie w  porządku, skoro teraz  po-

Pew ien fabrykan t konserw  o-
. w ocow ych zorientow ał się na 

wiosnę 1937 roku. że będzie wici 
ki urodzaj na jabłka. R ów nocześ
nie w  modę w chodziły  tak zw a
ne „płynne owoce" to jest suro
we soki. Czem prędzej więc za
mówił specjalną prasę w  Niem
czech, bo u nas takich nie w y ra 
biano. P o  dw u tygodniach m a
szyna była  w  'Zbąszyniu, no i 
tym czasem  nasz przem ysłow iec 
dostał już zam ów ienia na eksport 
płynnego owocu.

W  październiku, kiedy jabłek

M a m y

dają niższy procent cukru, niż w 
rzeczyw istości.

I — za nieścisłe zadeklarow anie 
zaw artości cukru w  m yśl „odnoś 
nych" przepisów  w ym ierzono 
kupcowi... 5000 złotych g rzyw ny.

M ożna i tak. Ale w  każdym  ra 
zie, przem ysłow iec poprzysiągł, 
że już nigdy więcej nie będzie sie 
zajm ow ał tak niebezpiecznym i o- 
peracjam i, jak... eksport.

nie było, bo pow yrzucano je do
dołów, form alności by ły  „już" za 
łatw ione i m aszynę m ożna było 
odebrać.

Może być tak  dla zapobieżenia 
takim, bądź oo bądź nieprzyjem 
nym wypadkom  (zagraniczni na
b yw cy  oczyw iście nie chcą już w  
ogóle gadać z naszym  przedsię
biorcą) -coś zrobić? Tylko na mi
łość Boską żeby  komuś nie przy  
szło na  myśl tw orzyć państw o
wego urzędu ułatw iania form al
ności celnych!

Nim słońce wzejdzie
rosa oczy wyje



Z KARCZMY N A  KRÓLEWSKI DWÓR
Awanturnicze dzieje „Fałszywego Mesjasza"

STEFAN B0LESŁAW SK1

Jeden ze św iadków  w  procesie 
zeznaw ał, że k iedy  ją ca łow ał i 
pieścił, ona' w tedy  m ów iła języ
kiem Zoary.

I ojciec Jakuba Lejbow icza sta 
ry karczm arz Lejba, był także ta 
jemnym Sabbatejczykiem . po
tw ierdzają to owe książki znale
zione przez syna w  jego bibliote
ce: p raw ow ierny  bow iem  żyd
nie b y łby  za nic w  świecie p rze
chow yw ał u siebie pism potępio
nych i w yklętych.

Taki b y ł stan rzeczy  na Podo
lu, takie położenie Sabbatejczy- 
ków  w chwili, gdy w śród  sekcia
rzy  m iał się pojaw ić Nowy Me
sjasz i w yciągnąć z tej m iesza
niny chrześcijańsko - żydow skiej 
now ą naukę.

IX.
Rada chachamów.

Zalękniony, nieco przerażony 
ciemnościami panującym i na krę 
tych uliczkach Stam bułu, szedł 
Jakub Lejbow icz obok rab ina To 
wii w  milczeniu. Nie py tał o nic, 
dom yślał się jeno. że idą na ze
branie starszych  żydow skich. Je 
szcze w e Lw ow ie będąc, słyszał 
o istnieniu, mimo rozproszenia, 
tajnej rady  żydow skiej, zw anej 
Sanhendrynem . k tó ra  decydow a
ła o czynach  synów  Izraela w 
całym  świecie. Z niejasnych, rzu 
canych czasam i zdań, w yw niosko 
wał. że obecna siedziba rad y  cha 
chamów znajduje sie w  dzielnicy 
żydow skiej Konstantynopola. Cie 
baw iło  go niezm iernie, po co  pro 
w adzi go Tow ia na zebranie ra 
dy. ale milczał. B ył cierpliwym .

Stanęli przed dużym  budyn
kiem, kilkupiętrow ym , w ciśnię
tym w szereg  podobnych kam ie
nic. W  nikłym  św ietle pochodni 
dojrzał szy ld  gospody.

Tow ia zapukał, drzw i się otwo 
rzy ły  i potok jasnego św iatła  w y  
biegł na ulice.

W eszli do w nętrza  i stanęli, 
m rużąc nerw ow o oczy, k tóre 
drażnił blask lamp.

Gospodarz, skłoniw szy się ni
sko przed Tow ią, w skazał drogę 
do dalszych izb. Minęli ich k ilka
naście, aż Jakub posłyszał gw ar 
głosów  A '  w  chwile potem  stanął 
przed dw udziestu starcam i.

T oczyła sie ożyw iona dysputa. 
Słow a popierano szybkim i rucha 
mi rąk, w  oczach rozpa la ły  się i 
gasły  ognie zapału, siw e b rody 
trzęsły  się w  tak t gorączkow ych 
zdań.

— Oto jest ów, co misję ma dla 
dobra Izraela w ypełnić. Ów, o

którym  mówiliśmy niedaw no, pla 
ny  dla niego układając. Młodość 
m a w  tw arzy , ale nauki mu b rak 
nie, w ięc czas rozpocząć dzieło 
— uroczystym  tonem  p rzedsta 
wiał rebe Tow ia Jakuba zeb ra
nym, poezem  zaiąw szy  honoro
we miejsce za stołem , uderzy1 
dłonią w  stół i pokój zaległa c i
sza.

D rżącym  głosem  pow tarzał 
m łodzieniec słow a przysięgi, a 
w zrok  ledw o w y trzym yw ał na- 
pór w patrzonych  w  niego oczu.

Nie ugiął się pod ciężarem  ba
daw czych spojrzeń, św idrujących 
go na w ylot, w dzierających się 
przenikliw ie w  duszę.'

P rzem ów ił po chwili jeden z 
chacham ów .

— Siądź, synu Lejbowicza, któ 
ry  m asz dodać gw iaździe Izraela 
now ego blasku. Siądź i słuchaj' 
Niech rab i Jezajasz sw ą m ow ę 
rozpocznie.

Chrząknął kilkakroć. nazw any 
Jezajaszem  i przebierając nerw o
wo chudymi palcami jął m ówić:

— Źle sie dzieje o m ędrcy  z ży 
dostw em . narodem  w ybranym  P a  
na- Rosną prześladow ania, nie 
m ożna się złotem  goimom okupić, 
bo złoto za wolno w nasze ręce 
wpada. Nie m am y możności p ro 
w adzić sw obodnego handlu, na
w et ci, k tó rzy  dotąd słuchali rad 
naszych, dziś są nam w rodzy.

— Gdzież ma być nasza ziemia 
obiecana? Gdzie obierzem y so
bie nasze siedlisko, gdzie uczyni-
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Poznań
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Wilno
Lublin

W ybory w e W rześni!
'Wybory do rad y  m iejskiej we 

t r z e ś n i  rozpisane zostały na dzień 
5 marca. Stronnictwo Narodowe sla 
je do wyborów z w łasną listą, na 
której są reprezentanci wszystkich 
w arstw  społecznych od robotnika 
do wolnych zawodów. Społeczeń
stwo m iasta W rześni da wyraz 
swym przekonaniom  w dnin 5 m ar
ca głosując ławą na lisity S tronn ic
twa Narodowego. M iasto podzielo
ne zostało na 5 okręgów. Dalsze 
szczegóły podam y w następnym  n u 
merze Polski Narodowej,

Uwaga, w yborcy W rześni!
Stronnictwo Narodowe zwołuje na 

dzień 14 bm. o godz. 20 do sali „0- 
deonu“ wielkie przedwyborcze ze
branie. Przem aw iać będą delegaci 
Zw. Zawodowego „P raca Polska" i 
S tronnictw a Narodowego z Pozna- 

ńiia.
W  związku z ogłoszonymi wybo

ram i do R ady M iejskiej we W rze
śni, rozpoczęło S tronnictw o Narodo 
we zbieranie podpisów na swoje li
sty  kandydackie. W  czasie zbiera
nia tych podpisów stwierdzono, że 
równocześnie pojaw ili się fałszywi

zbieracze, przedstaw iając się za wy  
słanników  Stronnicitwa N arodow e
go.

Zarząd S tronnictw a Narodowego 
we W rześni przestrzega zatem wszy 
stkieh wyborców przed niepowoła
nym i intruzam i, kom unikując rów
nocześnie, że w ysłannicy do zbiera
nia podpisów na listy  kandydackie 
Stron. Narodowego zaopatrzeni są 
w upoważnienia z podpisem preze
sa pow. p. Rakoczego i ref. adm. p. 
Łange‘go, oraz pieczątką okrągłą 
zarządu powiatowego we W rześni.

Odrzucony protest w yborczy  
w Gostyniu.

-Jak już donosiliśmy', K om itet W y 
borczy Stronnictw a Narodowego w 
Gostyniu wniósł p ro test przeciwko 
wyborom do R ady M iejskiej, które 
odbyły się w dniu 22 stycznia 1939 
r.. z powodu stw ierdzenia pewnych 
nadużyć przeciwko głosowaniu. S ta 
rosta  Powiatow y w Gostyniu po, 
rozpatrzeniu  pro testu  odrzucił go. 
jako nieuzasadniony. K om itet "Wy
borczy S. N. od orzeczenia starosty  
powiatowego odwoła się do W oje
wódzkiego Sądu A dm inistracyjnego 
w Poznaniu.
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m y kraj sobie powolnym , by  tam  
now e pokolenia w  w ierze i t ra 
dycji w ychow ać?

Milczenie siadło na tw arzach  
chacham ów . P rz e rw a ł je w re sz 
cie rebe Tow ia słow am i:

— Nie będę pow tarzać tego, co 
w szyscy  znam y, o czym  w szy
scy w iem y. Przypom nę tylko sio 
w o jedno, hebrajskim  naszym  al
fabetem  pisane. Jak  zowie się 
„ziemia pbiecana“ w  języku oj
ców ?

— Poilin! — padła odpowiedź.
— Oto i macie kraj ów, nam 

przeznaczony. Ta „poilin“ - z ie
mia obiecana — to Polska! Sam  
Jehow a nam ją wskazuje. Tam  
musi nasz kraj być, tam  nasz 
rząd  musi panow ać! Dziś czy  ju
tro. czy za sto lat — tym  krajem  
m uszą, słyszycie, m u s z ą  pano
w ać żydzi.

-— M ądrość płynie z tw ych 
w arg , rebe Tow ia! — rzekł Je 
zajasz. — Słuchaj w ięc Jakubie, 
Lejbow icza synu. Tw ym  zada
niem życiow ym  dopomóc w tym  
wielkim  dziele!

Musisz uczynić tak, by żydów  
co najmniej dw a razy  po dziesięć 
ty sięcy  za Polaków  uznano i na
w et tymi ich głupiemi odznakam i 
czyli herbam i obdarzono. W tedy  
oni dopom ogą w  zbożnym  dziele. 
Jako szlachta będą działali jużei 
na naszą korzyść...

— A czy b ęd ą?
— Zaw sze! Żyd naw et p rz e 

chrzczony pozostaje żydem. I nie 
tylko on, ale wnuki i praw nuki 
jego m yśleć i czynić dla żydo
stw a  będą. P ięćset la t temu w 
Hiszpanii żydzi przeszli na kato 
licyzm  i cóż. T eraz  ich potom ko
wie czyli m arani są u w ładzy  i 
pracują na naszą korzyść.

— Mam w ięc doprow adzić do 
stw orzenia polskich m aranów  ?

— Tak, Jakubie, synu Lejbow i
cza. To twoje zadanie! Polska 
zbliża się do upadku. M y posta
ram y się o dokonanie rozbioru 
jej ziem. To leży w  naszych pla
nach, bo w tedy  będziem y podpo
ra  zaborców , Będziem y im po
trzebni do zm iany charak teru  
tych ziem. T y  zaś jeszcze przed 
rozbiorem  m usisz w ciągnąć do 
polskiej sz lachty  tysiące żydów . 
Pam iętaj, czekam y na ciebie! W  
tw ych rękach leży  szybkość na
szego zw ycięstw a. Bo prędzej 
czy później dopniem y sw ego. Każ 
da w ładza polska musi być nam 
powolną.

(C. d. n.)
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Prenumerata pocztowa:

miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pół 
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 

się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji 1 Administracji 
Poznań, św . Marcie 65 m* 14, 

telefon 15-49,
Konto P. K. 0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od
powiedzi na łamach pisma. Redaktor przyj
muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łar> w ej 20 gro
szy od 1 łamowego milimetra Ogłoszenia 
skomplikowane cra~ st zastrzeleniem miej
sca 20% drożej. DBOBNF ogłoszenia (naj 
wyżej 50 stów, w tym 7 Ł-agłówkowyeh): 
słowo nagłówkowe 15 gr, każde dalsze słowo j 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot
nych narodowców: slow® n ag i 10 gr, każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj

muje się do wtorku godziny 10-tej.

...MtonkumI D rukarni TeahntaznaJ w Poznaniu.



Samorząd jest  nasz!
Walczymy o I I

II

POZNAŃ-miasto
,ebranie sprawozdawcze Kola S. 

N. św. Łazarz odbyto się we wto
rek, dnia 7. II . br. Zebraniu w pierw 
szej części przewodniczył kier. KoSa 
koi. Holasz a w drugiej części dele
gat Zarz. Okr. koi. mec. Frankow 
ski, k tóry  wygłosił równocześnie 
krótki referat. Spraw y organizacyj 
ne omówił ref. orga. Zarz. Grodz 
kiego kol. Frankow ski Mśeisław.

Zebranie sprawozdawcze Kola S 
N. Górczyn odbyło się w środę, dn.
8. II. br. Zebraniu przewodniczy! 
kier. Kola kod. Grzegorzewicz. Re
fe ra t wygłosił ref. org. Zarz. Grodz
kiego kol. Frankow ski.

Zebranie plenarne K oła S. N. *-'t 
M iasto odbyło się dnia 9. II. N a ze
bran iu  zdał dotychczasowy kierow 
nik kol. Skrzypczak kierownictwo 
nowemu kierownikowi, kol. Nowic
kiemu.

Zebranie sprawozdawcze Kola S 
N. W iuiary  odbyło się 10. II . Zebra 
niu przewodniczył kier. Koła kol. 
Skibiński. R eferat wygłosił delegat 
Zarz. Okręg. kol. Wolniewicz.

Zebranie inform acyjne prze w y
borcze K oła S. -N. Zegnze odbyło się 
w piątek, dnia 10. II. Re-ferait. w y
głosił kol. Frankowski.

POZNAŃ-powiat
Zebranie publiczne przedwyborcze 

Koła S. N. Tarnowo Podgórne odhy 
Jo się w czwartek, dnia 9. II. br. — 
R eferaty  wygłosili kol. P ankan in  i 
Holasz. W dyskusji zabierali glos 
przeciwnicy listy  narodowej. Odpo
wiedzieli oboje prelegenci.

Zebranie publiczne przedwybor
cze K oła S. N. Żabikowo odbyło się 
w piątek, dnia 10. II. 38 r. R eferat 
polityczny wygłosił red. L. T relia a 
ref. samorządowy kol. Knach.

W ybory do Rady Gromadzkiej w 
Żabikowie odbyły się dnia 12. II. br. 
L ista Stron. Nar. odniosła pełne 
zwycięstwo. N a ogólną ilość 30 m an 
datów zdobyło Stron. N ar. 17 m an
datów — poprzednio 1. Ozon, który 
szedł razem z -ZZP 13 mandatów. — 
W ójt giminy Żabikowo, k tóry  rów
nież kandydował, przepadł. Ozon 
wydał w ostatnim  dniu przed wy
boram i ulotkę — paszkwil n a  Str. 
Nar., k tóra się walnie przyczyniła 
do zwycięstwa lis ty  S. N.

W ybory do Rady Gromadzkiej w 
Lasku odbyły się 12. II . br. L ista  S. 
N. zdobyła 11 m andatów  — poprze
dnio 6 — lista  robotnicza 4, Ozion i 
ZZP 15. Lasek podzielono na spe
cjalne okręgi dogodne dla Ozor.u. 
Na tle wyborów w ynikną skargi, 
gdyż Ozon wydał ulotki szkalujące 
poszczególnych obywateli Lasku.

G rom ada Junikow o w ybrała w 
dniu 12. II. br. 80 radnych grom adz
kich. L ista  Stron. N ar. uzyskała 11 
m andatów, poprzednio 5, Ozon, P PS  
i ZZP oraz dzicy 19 mandatów. S tr 
Narodowe zakłada w Okręgu I I  pro 
test z powodu różnych nadużyć. Za 
chodziły wypadki iż wyborcy p rzy 
chodzili do głosowania a kom isja 
stw ierdzała, że już „głosowali". JŹdzi 
wienie i oburzenie wywołał fak t 
zwożenia wyborców i dzieci autem  
ciężarowym Pocztowego Przysposo
bienia Wojskowego. Od kiedy służą 
samochody P. P. W. p a rtią  politycz 
nym? Czy faktt ten jest znany wła
dzom nadzorczym PPW .,

G rom ada Kobylnica w ybrała na 
16 radnych 10-cim z listy  Stron. N ar 
— Ozon 6.

Znam ienny fak t zaszedł w Gro
m adzie Kiekrz, gdzie Ozon w j si
ne m Okręgu szedł do wyborów ra 
zem z Niemcami. S tron. Nar. zdoby
ło tu ta j 9 mandatów, Ozon razem  /. 
ZZP, urzędnikam i i Niemcami 11 
m andatów  w tym  2 Niemców. Niem 
cy wydali ulotkę, k tóra się kończy 
słowami: „Keiner darf an  der W abi 
u rne fehlen, denn clas is t Y erra t am 
Deutsc.htum. Kieksch, den 12. II. 
39.“ Społeczeństwo polskie przyjęło 
ulotkę tę z wielkim oburzeniem, — 
tym  więcej, że ulotkę tę p isał jeden 
z urzędników państwowych.

Piaski. W  w yniku niedzielnych 
wyborów grom adzkich Stronnictwo 
Narodowe zdobyło 8 m andatów  (do 
tąd  posiadało tylko 3), „sanacja" 6 
m andatów  (dotąd posiadała w ięk
szość w Radzie Gromadzkiej). Z. Z. 
P., N. P. R., Str. P racy  i inni 16 
mandatów.

Z ram ien ia  Stronnictw a N arodo
wego do Rady Grom adzkiej weszli 
pp. B ryl W iktor, Grzętowski S tani 
sław, Grześkowiak M arcin, Wrza- 
skała Jan , R atajczak Jan , Kowalik 
Jan , Przygoda Jan  i F ilipowiak 
P io tr.

Żerków. W piątkow ych wyborach 
brały  udział 4 grom ady:

Ludwinów: narodowcy 10 m anda
tów, Str. P racy  1, OZN 5. (Uprac\ - 
niouych do głosowania 345, głosowa 
ło 288).

Stęgosz: narodowcy 9, mieszana
lista NZR i OZN 7. (Uprawnionych 
370, głosowało 295).

Żerniki: narodowcy i ludowcy ra 
zem 9, S tr. P racy  i ZZP 7. (Upraw 
nionych 348, głosowało 285).

Chrzan: m ieszana lis ta  narodow
cy 3, ludowcy 4, N PR 3, S tr. Zraey 
3, ZZP 2, OZN 1. (Uprawnionych 
397, głosowało 345).

Powidz. Upoważnionych do gło
sowania 717, głosowało 620, 2 glosy 
nieważne; frekw encja 87 pet. S tron
nictwo Narodowe uzyskało 15 m an 
datów, OZN pod firm ą „Lista Oby
watelska" 4 m andaty. W ybory uzu
pełniające odbędą się 19 bm.

Bnin. U prawnionych do głosowa
nia 831, głosowało 634. iStron. N aro
dowe 15 mand., ludowcy 5.

Jarocin. W  piątek  10 bm. odbyły 
się w powiecie jarocińskim  wybory 
cło -rad gromadzkich, w których Str. 
Narodowe zdobyło p rzygn ia tającą 
większość. W  Ciełczy na 20 radnych
S. N. zyskało 15, „Ozon" 5. W  W ita- 
s-zycach na 30 radnych S. N. — 19. 
„Ozon" — 11. -W Dobrzycy n a  30 rad  
nych S. N. 21, „Ozon" 6, Niemcy 3. 
W  Roszkowie na 16 radnych S. X. 
12, „Ozon" 4. W  Stęgo-sizy na 16 rad 
nych S. N. 9, „Ozon" 7. W Ludwino 
wie na 16 -radnych S. N. 11, „Ozon"
5. W  .Siedlemienie S. N. 8, niezależ
ni, zbliżeni do iS. N. — 4 i „Ozon" 4.

We wszystkich grom adach, gazie 
wpłynęła tylko jedna lista  S. N. z 
sym patykam i, obóz narodowy u/y  
skal 75 pet mandatów.

W rześnia. W Strzałkowie pow. 
W rześnia odbyły się w niedzielę 
wybory do rady  grom adzkiej. Na 
30 radnych Stronnictw o Narodowe 
zdobyło absolutną większość, uzy
skując 19 mandatów.

U praw nionych do głosowania by
ło 1268 wyborców. Udział g łosu ją
cych wynosił około 92 procent. „O- 
zon“, k tó ry  utw orzył listę kom pro
misową z ZZP i PPS, otrzym ał tyi-

ko jeden m andat. ZZP i socjaliści 
uzyskali 10 mandaitów.

Z listy  Stronnictw a Narodowego 
do Rady weszli w Okręgu I: B aran  
kiewiez, Trąm pczyński, Banasia)., 
Zimniewicz, Nowak, U rbaniak, Raj- 
mond, Woźniak, M aciejewski K azi
mierz, Grizecbowiak, Dyszak, Da
necki i Wróblewski. W okręgu I I  
wchodzą: Jałoszyński, Staw niak,
Kazim ierz Remisz, Osiński Sylw e
ster, Małecki. Nowak i Musielak.

W rześnia. W yniki wyborcze w 
dalszych miejscowościach przedsta
w iają się jak  następuje:

Skarboszewo: na 16 maiul. S tron
nictwo Narodowe 13, OZN 3.

Babin: na 16 mand. Stronnictwo
Narodowe 13, bezparty jn i 3.

Janowo: na 16 radnych Stronnie 
iwo Narodowe 9, OZN 6, 1 Niemiec

Mod-rzejowice: na 12 radnych Sis. 
Narodowe 3, OZN 3, ZZP 4, ludow
cy 2.

Zbieehowo: na 16 radnych S tron
nictwo Narodowe 6, ZZP 5, Niemcy 
5 OZN 8.

Skotniki: na 12 radnych S tro n 
nictwo Narodowe 7, Niemcy 3, OZN 
J, ZZP 1.

Gorzyce: na 12 radnych Str. Nar. 
J, ZZP 8.

Lipie: na 4 m andaty Stronnictwo 
Narodowe 4.

K rzyw agóra: n a  16 mandatów G. 
N. 4, OZN 2, ZZP wrarz z socjalista
mi 10.

Skoki. Akcję przedwyborczą w 
Skokach rozpoczęło miejscowe Ko
ło S tronnictw a Narodowego wiel- 
kiem zebraniem  pbulicznym, które 
odbyło się w ub. niedzielę w sali 
„Sokola".

Zebranie przy w ypełnionej do o- 
statniego m iejsca sali zagaił prezes 
Koła p. Wł. Żmudziński, po czym 
uczczono pamięć Zmarłego Ojca 
św. pow staniem  z miejsc i wspólną 
modlitwą.

Z kolei p. red. Leon Trella z Po
znania wygłosił obszerny re fe ra t o 
obecnej sytuacji politycznej i o za
daniach narodowego samorządu.

NAKŁO
Na ostatnim  zebraniu S tronnic

twa Narodowego w Mroczy został 
zmieniony zarząd powyższego Kola 
i to kierow nikiem  został kol. W nuk 
B ernard, ref. org. koł. Gesse Jan , 
sekret. -Miizdalski W incenty,' skarb 
nikiem  Trem pała Jan , dalszymi 
członkami zarządu są Górecki Da 
niazy, Sehiitz Mieczysław i Szoipiń- 
ski Franciszek.

W  Dzwierznie odbyło się 22 uh. 
m. publiczne zebranie miejscowego 
K ola łS. N. przy udziale przeszło 
200 osób. R eferat o Ozonie i rozwo
ju  <S. N. wygłosił pow. -ref. org. kol. 
Stawicki. N astępny re fe ra t o wybo 
rach do rad  grom adzkich i celach 
Stron. Nar. mówił prezes pow. koi. 
Jankow ski.

W ub. czwartek dn. 2 lutego b. r. 
odbyło się zebranie S. N. w Zabar- 
towie przy udziale przeszło 100 
członków. Prez .pow. kol. Jankow 
ski zobrazował życie i zgon Wodza 
Narodu Polskiego śp. R om ara 
Dmowskiego. Poczem uczczono p a 
mięć W ielkiego Polaka przez pow
stanie i jednom inutow e milczenie. 
Pow. ref. ądmin. wygło-sił re fe ra t p. 
t. „Program  Stron. Nar. na wsi i na 
rodowa gospodarka samorządowa".

W  Łobżenicy odprawił miejscowy 
ks. proboszcz uroczyste nabożeń
stwo żałobne za ruszę W ielkiego F® 
laka Wychowawcę N arodu i Twór 
cę Idei Narodowej śp. Rom ana 
Dmowskiego. Podczas tego nabożeń 
stwa w ystaw iony został katafalk . 
P ien ia  żałobne śpiewał chór kościel
ny.

W ub. środę dn. 1 bm. odbyło się 
w świetlicy zebranie koła żeńskiego- 
Stron. Nar. w Nakle. Zebranie za
gaiła prezeska koleżanka Mroezko- 
w a. R eferat pt. „Rola kobiety w ży
ciu Narodu" wygłosiła ref. org. ko
leżanka Łyezczanka. Po dyskusji i 
wyczerpaniu porządku -obrad zebra
nie zakończono odśpiewaniem „By 
mim Młodych". Udział w zebraniu 
brało 52 członków.

W Luboniu w ybory  
nie odbędą się.

Na zebraniu Rady Gromadzkiej 
odbytej w Luboniu jednogłośnie po 
stanowiono pozostawić skład ra d 
nych grom adzkich w dotychczaso
wym składzie.

W ten sposób 24 radnych otrzy
mało Stronnictwo Narodowe; 6 rad  
nych ..Ozon"; P P S  ani jednego rad 
nego. Dotychczas PPS  m iała 4 rad  
nych; obecnie, ponieważ socjaliści 
n ie chcieli zgodzić się na 2 radnych 
nie przyznano im żadnego przedsta 
wieiela do Rady Gromadzkiej.

N-a czele radnych grom adzkich fi 
gu ru  je  p. Troczyński i m istrz  rzeż- 
nieki p. H ernes b. sołtys.

Sołtysem, k tó ry  został niedawno 
zawtierdzony, jest p. A ntoni Maus- 
feld — narodowiec, członek S. N.; 
wicesołtysem m istrz p iekarski na 
tut. terenie p. Wł. Mańczak, r ó w 
nież zatwierdzony. P ozostają oni ns 
tych stanowiskach nadał.

Brawo mieszkańcy Wrześni-
„Ozon" jakoś we W rześni nie mo

że się zjednoczyć, zwłaszcza jsśii 
chodzi o nadchodzące wybory do 
Rady M iejskiej i wystaw ienie listy 
kandydatów . Zwracano się bowiem 
już do kilku obywateli o wyrażenie 
/gody na wystawienie ich kandyda
tu ry  — jednakowoż jak  nas słuchy 
dochodzą — daremnie. N ikt nie 
chce brać na siebie p iętna dywer- 
santów rozbijających zw arty fron t 
narodowy. Brawo! — M ieszkańcy 
W rześni nie chcą współpracować z 
„Ozonem" mimo, że w ystąpi p raw 
dopodobnie pod firm ą Bloku Go- 
spodarczo-Narodowego. Tak, tak  — 
panowie „Ozonowcy" zjednoczcie 
się wpierw ze sobą — a potem szu
kajcie naiwnych, których we W rze
śni i tak  nie znajdziecie. Dziwne są 
napraw dę drogi nieszczerej konsoli
dacji.

O statnie zebranie członkowskie ko 
la S. N. we W rześni zgromadziło z 
gó rą  200 osób. Zebranie zagaił kier. 
Koła kol. Banaszak Jan , po c/zym 
po odśpiewaniu pieśni Bojowej prze 
mówił kol. Stankowski uw ypukla
jąc postać śp. Rom ana Dmowskie
go jako polityka i męża, stanu, jako  
p isarza  i wychowawcy N arodu. Dr u 
gi ref. wygłosił kol. B. Zieliński, 
k tóry  omówił zwycięstwo S tronnic
twa Narodowego w dotychczaso
wych wyborach samorządowych. Ze 
branie zakończono odśpiewaniem 
Hym nu Młodych.


